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SR Wielomowic. 
> à a — : 

` Nie znamy wielu szczegolów życia 
Gawińskiego. Ani Bentkowski w hi- , 
storji Literatury Polskićj, ani Juszyń- . 
ski w dykcjonarzu poetów Polskich, 
żadnych w tym względzie wiadomo- 
ści nam nie podają. Wyczytujemy je- 
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dynie w rękopismie tegoż Gawińskie- 


go z r. 1682, który wygotowal do dru- 
ku i przypisał Wespazjanowi Kochow- 
skiemu, Ze od lat młodych Żył w ści- 
sléj przyjażni z tym poetą, że prze- 
bywał na dworze F erdynanda Karla 
(którego siońcem swojém nazywa), i 
Ze od niego do pióra był używany. 
w pó óżniejszych lat dobie osiadł w swo- 


jéj wiosce dziedzieznéj Wielomowi- 


cach nad „Wisłą i tam: nucil pienia 
pasterskie, Żył pod panowaniem trzech 


królów Polskich: Jana Kazimirza, Mi- ` 
‘chala Korybuta i Jana Ш. Gawiński 


należy do rzędu lepszych Sielankopi- 


sarzów naszych. UE: Sielankach. jego š 


wiele Jest pięknych wyrażeń i przy- 
jemnéj prostoty ; a lubo często kīa- 
dzie w usta swoich pasterzy grubi- 
jańskie wyrazy; ta wada daje się 
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usprawiedliwić wiekiem w którym pi- 
sał i ńie można mu odmówić talentu, 
którego i sam czuł wartość, gdy w je- 
dnéj Sielance mówi: 


„Pomiędzy pasterzami, z moją trzódką małą, 
Z piosnkami kiedyżkolwiekzasłynę z pochwala.* 


Pięć tylko jest drukowanych Siela- 
nek Gawińskiego, a 12 zostaje w rę- 
kopismie które mamy pod reka, jako 
też niektóre pieśni dotąd jeszcze nie- 


` znane. Przytaczamy wyjątki : 


TES š 
R EU 


Trzódo moja jedyna! Ja pod tym szerokim ` 


Bukiem, gdzie rzeka płynie nad brzegiem głębokim, 


Przy was siędę, i patrząc na igrzyska wasze , 
Do których was wzywają te pozywne pasze , 
Nowe piosnki wynuce na dutce krzykliwéj. 


(2 Sielanti 1. w rekopismie.) 


/ f 

Słonko świeci wesoło, wolno wietrzyk wieje , 
№ 

Przy dabxowie krzykliwy skowroneczek pieje s 


3* 


TAJ 


36 


1 


"Trzoda buja pierzchliwa, a Faunowie leśni, 


Z Drjadami przy strugach tworzą swoje pieśni. 


(z $ielanki P 111. w ręk:) 


„Zale nad zmarłym przyjacielem, 
Nie tak żałośnie jęczy za Dunaj zagnany 
Więzień, nałonie matki w pieszczocie schowany, 


Nie tak słowik w dąbrowach Żałośnie narzeka , : 


„Kiedy Żal z ulubiohéj utraty wyrzeka , 


"Jako ja dzićń i wieczór ciężko płakać muszę; 


: tém serce swe cieszyć, tém strapioną duszę. 


: $ ( (s Sielgnki 17. w ręk:) 


; Do е те 


` 
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« 
Dobry dzićń skowroneczku, już ty śpićwasz sobie; 


X ja poczynam także o twéj robić dobie, 


A тшдш w wieczór, ty spiéwasz, ja orze, 


: Już $pićwasz skowroneczku, ` juz tl i ja orzę 5 


_ Obudwu nas. w robocie dwoje widzi zorze: 


Bóg pomóż skowroneczku, dodawaj nadzieje, 


1 tobie rmojéj pracy żywności przyspieje: 


D 
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Do mlodziezy Polskićj. 


Ojczyzny bronić, matki pospolitéj 


I sławy mieczem odważnym nabytćj » 


WWinieneś jéj strzedz, rozprzestrzeniać, zdobić; 
I sila na jéj piękną sławę robić. 
Ty co nią władasz, i coś między gminem, 


Lub bohatérskim liczysz się bydz synem. 


Rowinność święta, prawo przyrodzone, 

Z sprawiedliwości nie z musu złożone , 
Którać żyć daje, zdobi się, byś wzajem, 
Ojczyznie to dał równym obyczajem. 

Daje ojczyznie ze daje i zdrowie, 

Gdy każdy co. się спут Sarmatą zowie, 

Ww sfore sił wszystkich i zgody sprzężony , 


Idzie z tym przeciw wrogom nieztrwożony. 


Miecz twój (towarzysz, a kopija siostra, | 
Tarcz, koń obrotny, łuk i szabla ostra: SZ ZOZ 
Te twe zabawy, tymi ty masz władać:, 


W niebezpieczeństwie ojczyznę zakładać. 


` 


—P hs 


| š к 
i 3 Do wieku młodocianego. 
J 


HH cR Pracuj za zdrowia całego wygodą , 
"Pracuj gdy siły, wiek, dobę masz młodą , 
Póki Maj kwitnie, a gnuśna cię zima 


Jeszcze nie ima. - 


© i 


Za pracą wszelka szczęśliwość pochodzi 

"Ta pdea, piękną sławę rodzis 

5 E na wszystek czas i wiek Bóźniejązy 
SE najpewniejaty. 


; Ç: PIS sz 


Niechaj ашаа © mrówka © cię nauczy ,- 
Która żer wcześnie dó swych jamek zwłóczy, ` 


I pszczółka co wezas do swych majętności y 
Znosi słodkości. psy 


(1) Okrzetna, to jest gospodarna, skrzętna. 
(2) W starości. 
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ieję kto się ubezpiecza 


Grzeszy, W nadz 
Na cudzą rękę, słaba © 
Gności czas późny przyścignie, 

Nikt go nie dźwignić: 


udza piecza » 


Kogo w gnu 


40 
"BRAT I SIOSTRA.. 


Powieść. 


Bogu dzięki! Józiu, bedziemy mieli 
rok szczęśliwy. Obejrzalem naszedrze- . 


wka ; patrząc na nie, serce się raduje! 


Lecz cóż ci to jest moja shana sio- 
strzyczko? zdaje. mi sie Żeś płakała? . 


— Ja, Franusiu? > 
— Tak jest, ty, a wszakże jeszcze 


„widać łzy «w twoich oczach. O Józiu! 


Фаг. czegóź chcesz ukrywać twoje cier- 
pienia przede mną ? wiesz że cię z ca- 
łego serca kocham? 

— To prawda ; wiem o tem do- 
brze i równe dla ciebie mam przy- 


wiązanie, lecz jeszcze jesteś za 
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młody abyś mógł pojąć przyczynę 
łez moich. 
,— Ach! zawsze mi to powtarzasz Że 
jestem zbyt młody; i dla tego mnie 
` Jekce ważysz, Ze ja mam lat dwana- 
ście a ty masz szesnaście: jednakże 
mogę to nie pochlebiając sobie powie- 
dzieć, iż mam dosyć na mój wiek 
rozsądku ; sama to nie raz mi przy- 
znałaś, a wszyscy ci którym przedaję 
ogrodowiny na targu, wołają około 
mnie: Jaki on jest rozumny ! jaki on 
jest roztropny! jakby miał lat dwa- 
dzieścia! аа 
Józia uśmićchnęła się i usciskala 
swego brata; aF ranuś ośmielony jej 
ў pieszczotami , zaczął znowu nalegać 
aby mu wyjawiła swoję tajemnicę. 
— Mów, dobra Józiu, mów; rzeki 
do siostry swójej; będę cię słuchał 
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z największą uwagą, pewny. jestem. 
że to czego mój umysł pojąć nie zdoła, 
łatwo moje serce przeniknie. 

B — Twoje prośby tak są obowiązu- 
jące, odpowiedziała Józia, że jest 
niepodobieństwem dłużćj ci odmawiać; 


RE sluchaj więc i uważaj. Zapewne przy- 
pomnisz sobie napomnienia naszéj 
| E ` Zacnéj babki, gdy leżąc na śmiertel- 


| : пет łożu, zalecała nam abyśmy sie 


kochali i zawsze w najwiekszéj zgo- 
dzie i jedności żyli; wiész, że nam 
oświadczyła iż nie mamy w tym kraju 
ani krewnych, ani opiekunów ; Ze ta : 
+ mała chatka jest jedyném dziedzi- 
ctwem które nam zostawić mogła, 
„lecz Ze przy pracy i oszczędności któ- 
‘rych ona przykład nam dawala, ten 
mały nasz majątek może bydź dla 
nas dostatecznym skarbem. To nam 


— 2 ——"———————— sss sss s masa O 
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powiedziala na chwile przed zgonem 
swoim; zapewne dobrze to pamiętasz, 
mój kochany Franusiu? ' 

— Niestety! nigdy o tém nie zapo- 
mne , zawołał Franuś ze ikaniem. Za- 
wsze mam przed oczyma, naszą ko- 
chaną babunię! Zawsze mi się zdaje 
iz woła na mnie po imieniu. Ona byla 
tak dobrą! 

— 1 tak cnotliwą!. przerwała Józia. 
Gdybyś ty wiedział ile ona trudów ' 
poniosła wychowując nas od. kolebki! 

"Gdy nasz ojciec oddalii się dla obrony - 
ojczyzny , nie miałam jeszcze lat czté- 
rech, à ty spoczywales jeszcze narę- 
kach naszćj matki, która wkrótce po 
twojem urodzeniu swoje Zycie zakon- 

czyła; odtąd nie mieliśmy Żadnej o 
„naszym ojcu wiadomości, a nasza bab- 


‘ka zastępowała nam rodziców. Opu- 
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ściła опа swój kraj rodzinny i osiadła 
w tój małćj chatce , na ziemi urodzaj- 
niejszéj od téj, na którćj mieszkaliśmy 
poprzednio. Przędła, uprawiała ogród, 
wychowywała bydło, robiła ‘Sry i 
przedawała owoce na targu. Otóż wi- 
dzisz co dla- nas czyniła ta dobra: 
babka nasza; wspominała mi ona nie- 
kiedy o tóm postępowaniu swojćm, nie 
dla tego jednak; aby się z niego chel- 
piła, albo té żeby. przeto większą na- 
szą wdzięczność pozyskać chciała, lecz ` 
dla tego jedynie, aby nam za przykład 
służyła. Dawszy nam obójgu te prze- 
strogi o których ci wspomniałam, Wý- . 
slala cie po ziola z których napoju 
u2ywala, a mnie. zatrzymawszy przy ` 
sobie, powiedziała, iż pan Wojciech, 
bogaty nasz sąsiad, chciał mnie po- 
jąć za małżonkę , lecz że odmówiła 


~ 
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‚ jego żądaniu, ponieważ to nie był do- 
bry człowiek. Bydź może, Ze po.mojej 
śmierci , rzekła do mnie nasza babka, 
uda się wprost do ciebie, moja córko: 
nie daj się uwieść jego majątkiem i ` 
obietnicami! daleko jest lepićj zostać 
nazawsze ubogą; aniżeli bydź towa- 
rzyszką złego człowieka. .. 

— Ja to wszystko dobrze rozumićm, 
Józiu , powiedział Franus. 

_— Wkrótce po śmierci naszćj babki, 
przybył tu рап. Wojciech, ty. oddalites 
sie podówczas. na targ do miasta: nio- 
slam właśnie z koszem bieliznę chcąc 
ją rozwiesić na słońcu, gdy on wszedł 
do izby zdejmując kapelusz. Znasz go 
° jaki jest wysoki, i jakie ma wejrze- 
nie surowe; mocno sie zmięszałam 
będąc tylko samą z tym człowiekiem; 
a pewny rodzaj trwogi ogarnąi mój 
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umysł; jednakże postawiłam moje bie- 


jiznę na stołku, i prosząc go aby u- 


siadł, usiadłam także obok mego ko- 
lowrotka. | | 

күсе, Раппо Józefo, rzekt do mnie, nie 
"wiem czy twoja babka oświadczyła 


przed tobą chęci moje: zdaje mi sie. 


żem najlepićj okazał mój szacunek dla 


„ciebie, kiedym się naprzud. do niéj | 


zgłosił; lecz ponieważ jój śmierć uczy- 
nila cie panią siebie PEP przysze- 
diem ci oświadczyć, iz pragnę ' pola- 
czyć twój los z losem moim. 

— Kiedy to mówił do mnie, zaczę- 
łam pomimowolnie obracać mój ko- 
lowrotek|, spuściłam oczy , zachowu: 
jąc najgłębsze milczenie. Czekał przez 
chwilę mojćj odpowiedzi, a widząc 
że mu Zadnéj nie daję, odezwał się 
znowu w te sowas 
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— Mam lat pięćdziestąt ; lecz młoda 
dziewczyna jest pewniejszą swego 
 szezęścia, za człowiekiem statecznym, 
aniżeli za lekkomyślnym i trzpiotem, . 
którego cała załeta, jest w tém} Ze ' 
kilka lat wcześnićj się urodził. Sądzę 
Że masz dosyć rozsądku, Józiu, a 
przeto nie możesz wiele do tego wagi 
przywięzywać: Znasz nareszcie mój 


majątek; możesz bydź najbogatszą 


= w całćj tutejszćj okolicy. Od ciebie to 


samćj zależy. 

— Panie Wojciechu, odpowiedziałam 
mu nakoniec, dziękuję ci za zaszczyt 
który czynisz biednéj dziewczynie, 
lecz nie mogę uczynić zadość twojemu 
Życzeniu. 

— Ato dla czego? zapytał mnie nasz 
sąsiad zarumieniony. 


az; "TY" چ‎ 


48 
— Моја babka zabroniła mi tego na 


Ry $miertelném.- 
— 2 jakichze powodów 5 . 
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— Tyle: miałam w'nićj zaufania iż 
nie pytałam jej nigdy: [o powody tego, 
co mi polecała i co mi radziła, ц; 

— Czy sie tobie przez co nie podo- 
bałem ? 

— O niez Фтой:Войв.: = Ca + 

— Dla czegóż więc masz -bydZ po- 
słuszną przywidzeniom. twojćj babki? 


— Ona zawsze dla mnie Zyje; a ` 


czego mi za Życia swego nie pozwa- 
lala, tego mi i: x jéj śmierci popel- 


таб nie Wolne? GG oa 


yi Y gi RN 6 


= Lecz, nie masz ani majątku ‚ ani ` 


krewnych, ani opiekunów 2 
— W Bogu i w naszćj pracy nadzieję 


` pokłądamy. 


"m"; 


` jéj powaga skończyła się z jéj życiem. - 
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= J бліц, rzekł domnie natenczas pad- 
nosząc się, jesteś „młodą i bez doświad- 


я czenia; spodziéwam sie iz głębsza roz- 
waga będzie dla ciebie korzystniejsza i 1 


uczyni cię więcej przychylną mojemu 
Zyczeniu.: 

Wyszedł, aja uczułam wielką ulgę 
ciężaru na sercu mojćm. Nie długo po- 
tem wrócił i ponowił swoje zapytania; 
ja także. powtórzyłam mu tę same 
odpowiedź, T: już. mnie to mato ob- 


chodziło ; lecź dzisiejszego rana poka- 


zał mi rewers na | pięć set. złotych który : 


miał od naszéj babki i zagroził mi 
Że na zaspokojenie tego długu odbierze 
nam tę chatkę, jeżeli nie przyjmę ofiary 
jego. Otoż widzisz Przyczynę smutku 
mojego. 

— Wszystko dobrze zrozumiałem, 
ceś mi tylko powiedziała, Józiu, rzekł 

: 4 
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natenczas Franuś głosem poważnym. 
Ten pan Wojciech chce zostać twoim 
mężem ; moja babka nie uznała go za 

dosyć godnego ciebie; dla tego więc 
odmawiasz mu , lubo jest najbogatszym 
w naszćj okolicy. On teraz zagraża 
nam odebrarfiem naszego dziedzictwa; 
lecz jakże to bydź może, Józiu, aby” 
nam nasza babka nic o tym rewersie 
nie wspomniała? dla czegóż nam po- 
wiedziała , iz nam. zostawia tę chatkę, 
kiedy ona już do nićj nie należała? 

‚ — Masz słuszność, odpowiedziała Jó- 
zia; zatrwożyły mnie zrazu { „groźby 
pana Wojciecha; lecz bydź ` może że 
on to umyślnie dla zastraszenia mnie 
powiedział. Uspokoily sie więc nieco 
te niewinne istoty, i dosyć wesoła 
zasiedli oboje do wieczerzy. Oddalili 
od siebie bojaźń i smutek, i zasnęli 


5E 
spokojnie aż do godziny w którćj 
czujny kogut oznajmił im nowy po- 
wrót słońca. 
"Józia wstała i przygotowała śnia- 
danie, a tymczasem jéj brat zbićrał 
owoce, sćry, kwiaty, które wkrótce 
po śniadaniu zawiózł do miasta. Jadąc, 
rozmyślał o tych rzeczach o których 
mu siostra dnia poprzedniego powie- 
działa i starał sie wszelkiemi spo- 
sobami uspokajać obawę którą w 
nim - rewers jego babki  wzniecal. 
Przybywszy do miasta ułatwił "swoje 
małe czynności; poczém umyślił po- 
radzić się w tym względzie kogoś 
‚ wiecéj wiedzącego i wypytał się o 
mieszkanie miejscowego sędziego. 
Ten sędzia był człowiekiem który 
Żył tylko dla siebie samego i mało 
go inni obchodzili; właśnie wstał 
4* 
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dopićro z łóżka i usiadł przed ` fili- 
żanką czokolady, gdy Franus pw > 
do niego. 

— Czegoż > się mnie = mały ? 
` zapytał młodego chłopca. . | 

` Franuś obracając swój mały kape- 

: lusik w ręku,. opowiedział, mu z zapa- 
tem powody. swojego przybycia. 

* Bardzo dobrze, odpowiedział sę- 
daia; czy twoja siostra kocha рапа 
Wojciecha? ` 
— Jakże mogłaby go kochać, panie 
sedzio, gdy moja babka AE jéj 
"tego- (zakazała? 


ZZ 


Sędzia uśmiechnął się, edsungt: swoje 


prózna filizanke, wypil szklankę wody ` ; А 
z cukrem którą mu służąca przyniosła; - 


poczém. obróciwszy się na drugą stro- 
nę krzesła, rzekł znowu do Franusia: 
‘Wiedz o tém, mój mały, że nie mo- 
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¿na zaślubiać panny beż jéj zezwole- 
nia; jeżeli więc twoja siostra nie chce 
mieć za męża pana Wojciecha, nie 
będzie nigdy jego Zona; idź więc 
uprawiać spokojnie twój ogród i nie 
troszcz się o tę rzecz bynajmniej. 

— Lecz, panie sędzio, mnie nie tak za- 
strasza małżeństwo mojej siostry, jak 
rewers na pięćset złotych który pan 
Wojciech ma od naszćj babki. 

— Ach! co się dotycze rewersu , 2 to 
© rzecz. wcale inna: musisz bydź cier- . 
> pliwym , Kaze przywolaé pana Woj. 
> zobaczymy czy on jest ważny. 

— On nie może bydź ważny, panie 
-sedzio, gdyż moja babka nie umiała 
pisać. 

— To nic nie znaczy, moje .dziécie;. 
mógł ktoś za nią napisać i z jej po~ 
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zwolenia. Możesz więc już teraz odejść, 
mój mały, gdyż dla mnie czas drogi. 

| Franuś odszedł ze łzami w oczach: 
to twierdzenie sędziego od jelo mu całą ` 
nadzieję, już swoję chatkę miał za 
utraconą: wraca ze smutkiem do domu. 
Jadąc kolo domu pana Wojciecha, u- 
czuł tak mocny gniéw przeciwko temu 
' człowiekowi, że postanowił udać się 
до niego i zapytać go z jakiege powo- 
du chce ich prześladować, Ile Józia 
była bojaźliwą, tyle Franuś był od-. 
ważnym i nieustraszonym. Przywiązał 
swego konika. przy drzwiach sąsiada 
i wszedł do jego domu. —— 

Pan Wojciech siedział prz y stole trzy. 
mając w ręku szklankę wina, a obok 
niego jakiś stary wojskowy z nogą 
drewnianą: zarumienił 51е nieco spo-. 
strzegłszy Franusia, lecz wkrótce przy- 
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bral postaé wesołą i rzekł do młodego 
chłopca: 

— Ach Г to ty, mój przyjacielu, jakże 
się ma twoja siostra? Powracasz wi- 
dzę z miasta: siądaj obok nas, posilisz 
«Sie cokolwiek. 

-— Nie, panie Wojciechu, odpowie- 
dział Franuś tonem poważnym, janie 
chcę twego wina równie jak i mója 
siostra ciebie nie chce. ` 
`“ — Cicho! Franusiu, cicho! ezyliz 
można ` przysżedłszy do Koe obrażać 
go w domu. wlasnym. ` 5 
— A wszakże ty także do nas przy- 
chodzisz abyś udręczał moję biedną 
siostrę przez twoje obietnice i groźby! 
Czy nie wstydzisz sie, w twoim wie- 
ku, zatruwać i mięszać spokojność 
dwojga dzieci które ci nigdy nic złego. 
nie zrobiły ? : 


Ф 


/ 
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— Gdybyś był cokolwiek starszy, 

odpowiedział pan Wojciech , zapewne 
nie gniewalby$ się na mnie, lecz po- 
dziękowałbyś mi za ten ge który 
wam chcę uczynić. 
. = Zostaw twój zaszczyt dla siebie, 
1 nie upiéraj sie przytém abyśmy go 
z tobą podzielali: ty jesteś pua czło- 
wiekiem. 

= = zuchwalcze! uważaj co mó- 
wisz. >> — 

— Tak jest, ja ci to jeszcze raz powtó- 
т26, ty jesteś nie dobrym ; moja babka 
nic ci nie winna, a nasza chatka jest 
naszą własnością. 3 
_— Ойда! sie 26d: Franusiu, odpo- 
wiedział pan Wojciech bledniejąc, je- 
steś za młodym, a przeto nie możesz 
© małżeństwie rozprawiać , a twoja 


* 


[^ 
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siostra nie ma rozsądku à że ci takie 
rzeczy opowiadała. 
-— Ja mówię o naszéj chatce, odpo- 
wiedział Franuś; odpowiédz mi więc 
do: kogo ona należy? ` 

— Do mnie, jeżeli tego będę żądał, 
odpowiedział pan Wojciech z zająka- 
niem. 

— To nie Е prawda. Nasza babka 
powiedziała nam przed śmiercią: Moje 
dzieci kochane, ta mała chatka jest 

jedyném dziedzictwem które wain Z0- 
stawi iam. Zapewne. nie powiedziałaby 
tego, gdyby ci była winna pięć set 
złotych. : 

— Jezeli mi zaraz ztad nie wyjdziesz, | 
rzekł pan W ojciech do Franusia , Kaze 
E wyrzucić memu sluZqcemu. 

— Nie potrzebujesz sobie téj trudno- 
ści zadawać, odpowiedział Franus; 
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widzę z twoich-oczu ze zmyśliłeś re- 
wers mojéj babki : tego mi tylko bylo 
potrzeba; lecz równie przestrzegam 
cię, aby nigdy twoja noga u nas nie 
postała, gdyż lubo ty jesteś wysoki 
a ja jestem maty, zdaje mi się że mój 
gniew dodałby mi siły i żebym cię 
zdołał wypchnąć z naszćj chatki, 

.To powiedziawszy wyszedł nagle i 
wsiadł na swego konia. Stary woj- 
skowy który to wszystko uważał z mil- 
czeniem, zapytał pana Wojciecha co 
to byl za jeden ten młody chłopiec; 
pan Wojciech zaledwo mógł mu odpo- 
wiedziéé : podniósl sie nagle, aby po- 
kryt swoje  pomieszanie. Wojskowy 
poznał duszę tego człowieka i uczuł dla 
niego pogardę, widząc to, iż on będąc . 


możniejszym chce uciskać slabego; po- 
stawił na stole wino które pić zaczął : 


Ў 


i wrócił do przyleglego miasta w któ- 


 rém mieszkał, e 


Józia mocno była przestraszona gdy 
się dowiedziała od swego brata otém 
wszystkićm co się stało. Franuś upra- 


szał ją aby nigdy pana Wojciecha do 


ich chatki nie wpuszczała. Przybywał 


‚ оп po kilka razy w czasie nieobecno- 


ści Franusia, lecz gdy go tylko Józia 


> spostrzegła z okna, zamykała drzwi 


-i nie odzywala się wcale. Przybył on ` 
- nareszcie gdy Franuś w domu się znaj- 
dował; ten otworzył nagle okno i za- 
pytał go czego od nich Zada. 

— Otwórz mi, Franusiu, chcę z tw 0- 
ją siostrą. pomówić. 

— - Czyliż ci nie powiedziałem, aby 
Rab tivoja noga nie postała w naszym 
` domu? 


— Uchybiasz mi w należnóm uszą- 


Ыы: 


 nowaniu, Franusiu; ja jestem cztóry 


razy starszy od ciebie. 
Ta uwaga odjęła całą śmiałość Fra- 


 nusiowi; był wychowany w uszano- 


/ ^ J , ^ t «ў . 
waniu dła starców i zawstydził się 
Ze mógł tak postąpić z człowiekiem 


‘tego wieku co pan Wojciech, prze- 


mówił więc tonem powolniejszym t 
- Panie Wojciechu, zbłądziłem wpra- 
wdzie iż zapomniałem, Ze jestem mto- 
dym, a ty jesteś statecznyra; lecz proszę 
cię zostaw nas w spokojności. 
-— Muszę koniecznie z twoją. s: 
pomówić. - 
— Nie, panie Wojciechu , to bydź nie 
może ji ja і тоја siostra, nie chcemy 
nic mieć do czynienia z toba. 
Zamknął okienko, a pan Wojciech 
musial powrócić. Józia drzała jak listek, | 
a Franus ile możności  uspokajał swoję 
siostrę. 
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Nazaj utrz, Frańuś powróciwsz y zmia- 


sta, zastał Jó ózię Izami zalana; trzymała 
w swćm ręku polecenie od sędziego aby 
się oboje stawili przed nim nazajutrz. 

— Czegóż się obawiać mamy, Józiu % 
rzeki do niéj Franuś; nasze serca są 
czyste; dla czegoż mmy lękać się wy- 


stępnych? Słuchaj, moja siostrzyczko; 


rzekł daléj biorąc starą biblją leżącą 


nad kominem, oto jest książka naszej 


_ babki; przypominam sobie Ze nam Zg- 
- sto czytała znićj jedno miejsce... Oto 


ае jest naznaczone: 


„Zaufaj z całego serca twego Wszechmocne- 
mu Pann,. nie spuszczaj siena własną roztro- 


рпозб; słuchaj jego głosu, a on się tobą opieke: 
wać bedzie.“ 


Masz słuszność, Franusiu, slowa téj 
księgi są prawdziwe, rzekła Józia 
wzdychajac ; lecz Żebyś wiedział jak 


"się wstydzę stanąć przed sędzią ! 
(Dokończenie w następującym numerze. ) 
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KRAKOWIAKI. 
(Ciag dalszy.) 


‚ Dzielnice zrodzily książąt Polskich zwady, 


Dla śwych zysków bratnićj pragnęli zagłady: 
Wnet Szlaskie krainy zostały stracone 3 

Gdy Władysław drugi Niemkę wziął za żonę.” 
Bolesław domową wojną ponekany ; 
Na granice Polski obce przywiódł pany. 
Pamiętny łupieztwem krol. Mieczysław stary , 
Trzykroć z tronu tułacz; słusznej doznał kary: à 
Lecz znów za Kazmirza błysłaszczęsna gwiazda, > 
Rządy zajaśniały godne Piastów gniazda. : 
Walny sejm w Łęczycy z królem dzielił włądzę, 

1 naród z monarchą stanął w. równowadze > f 
Znowu w naszéj Polszcze cnoty 'zajaśniały , ge 
Widzim jak Goworka kochał Leszek biały. 
Lecz chciwość uła książąt Polskiej ziemi , 
Gubili się wzajem łączyli z obcemi. 

Konrad Mazowiecki zgubny zamiar bierże, — 
Sprowadza do Polski zakonne żołnierze, ` 
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Wtedy to Krzyżacy, pozorni obrońce, | 

Grabiac Pruska ziemie, naszéj rwali końce. 

AŻ wielki Łokietek okazał przed światem, 

` Jak gnuśność pod męstwa pada majestatem. ` 
Przy jego dzielności znikła postać mętna, 
Zyskał kraj powagę i wielkości pietna , 

Pod Plowcami grozny lieznemi sztandary, 
Doznał zdradny Krzyżak zasłużonej kary, 

A dzielny Władysław widział w późne lata, 
Że rząd jego będzie głośny w dziejach świata. 
Złożony w świątyni na Wawelskiéj skale , 

‚ Zaczął szereg grobów poświęconych cliwale. 
Nieodrodny ojcu Kaźmirz wielki władał š 
Prawem i nauka berłu świetność nadał; 
Wnet Anioł pokoju rozciągnął ramiona, 
Dążyli ościenni pod Polskie znamiona ; 
Przemoc panów starla Kazimirza stopa, 

I w szezytném znaczeniu został królem chłopa. 
Wzniósł rolnika handlem, pobogacił miasta, 
Takie były rządy ostatniego Piasta. 


(Dalszy ciąg nastąpi. ) 
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NIEKTÓRE PRZYPOWIEŚCI STAROPOLSKIE. 
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Kto we źniwa patrzy chłodu , 


Мае się w zimie głodu. 
—— 


Kto raz miłego wstydu przeskoczy granice ә 


ydliwe lice. | 


| 3 
Ten j już zawsze mieć będzie niewst 
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Miło tam patrzóć zeć gdzie w nadobném ciele Ak 


Cnota z rozumem ds sobie ściele. _ 
тее 


\ Sy 
Szpetną twarz cnota przy 
Ale nie cnocie gładkość nie pomoże. 
= 


ozdobić może ў 


сау jedziesz w drogę chociaż piecze słońce, 


1 
— Nie chroń się dla dzzu wziąść z sobą opończe- 
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